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„Przyjechaliśmy na Litwę 
z potrzeby serca..."

■  W  te  trag iczne dni nie po­
zostaliśmy sam otni. Liczne lis­
ty i telegram y, zaw ierające 
słowa poparcia i solidarności, 
#ciąż napływ ają do Litw y z ca­
łego św iata. . P onad to  dodają 
nam otuchy swą obecnością goś- 
de z różnych krajów , w  tym  z 
Polski.

■  —  Jesteśm y m ałym  i słabym  
krajem. Nie możem y zagrozić 
wielkiemu m ocarstw u, * które 
wam zagraża. Ale m ożemy być 
z wami — z trybuny parlam entu 

Szewskiego mówił pośeł na 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
Jacek Kuroń.
■  Dodam, że w tym tygodniu 
w Radzie Najwyższej Republi­
ki Litewskiej gościli też se ­
natorowie Alicja Grześkowiak, 
Bałłromiej Kołodziej, Anton! 
Tokarczuk, P io tr Andrzejews­
ki, a  ta k ie  sekretarz  W spólno­
ty Europy Środkowo-W schod­
niej przy parlam encie RP M a­
dej TJWoratf. '  R eprezentu ją oni

Porozum ienie „Centrum*4 oraz 
Obyw atelski Klub P a rlam en ta r­
ny. Rozm awiałam  z gośćmi o 
celach pobytu na Litwie, a ta k ­
że o spotkaniu  z deputow any­
mi Polakam i do R aay  N ajw y­
ższej RL.s O to co mi powiedzie­
li: >

Maciej Dworak: O rgan iza to ­
rem  naszego w yjazdu  był Ko­
m ite t Pom ocy Litwę, k tóry  
pow stał w  W arszaw ie. Z aś z a ­
sadniczym  celem naszego po­
bytu jest pomóc kolegom  z 
parlam en tu , jak  i całej społecz­
ności sw oją  obecnością. Sena­
torow ie byli sk łonni zostać tu ­
ta j i nocować w  parlam encie, 
jeżeli sy tuacja  byłaby  na tyle 
tru d n a  i ich obecność m ogła­
b y  wpłynąć- na decyzje a g re ­
sora.

Bałtrom lej Kołodziej: P rzy ­
jechaliśm y na Litw ę z potrzeby 
serca. C^uliŚrrfy^^fe m am y po- 1 
Irzebę zam anifestow ania swojej'

so lidarności-z  Litw ą, k tóra  w al­
czy o niepodległość, k tóra  
zresżtą  przez wieki była zw ią­
zana  z  Polską. H istoria  nasza 
była w spólna. Przyjechaliśm y, 
żeby zobaczyć na w łasne  oczy, 
có się tu ta j- w ydarzyło , że­
by poznać tę atm osferę ulicy 
w ileńskiej. B raliśm y udział w  
uroczystościach pogrzebowych^ 

P odczas spotkania  z pol­
ską frakcją parlam en tu  roz­
m aw ialiśm y . na tem at ich oce­
n y  sy tuacji Litwie. Z
przyjem nością stw ierdziliśm y, 
że  oceny te  są zbieżne, że nie 
m a różnic in teresów  społeczeńst­
w a polskiego i litew skiego, że 
razem  w ystępują  przeciwko 
przem ocy, przeciwko dław ieniu 
ruchów  wolnościow ych na 
Litwie. M ówiliśm y też  o w spół­
pracy . U w ażam y, że w y­
rządzono tti też sporo  krzyw d.

1 Osoby,1 k tó rć  1 przyjeżdżały  ' z 
Polski, nie zn a jąc  dokładnie sy ­

tuacji Polaków  na Litw ie / ro z ­
m aw iając z jedną osobą czy 
g ru p ą /  w yrażały swą subiek­
tyw ną opinię.

Antoni Tokarczuk: Nie chcie­
liśm y biernie . uczestniczyć w 
tym , c a  się tu ta j dzieje. D late­
go  w  imieniu fraKcji p arla ­
m entarnej, . k tórą reprezentuje­
m y, w ystąpiliśm y z apelem do 
parlam entarzystów  św iata, aby 
zam anifestow ali - swój związek 
z  Litw ą przez pojaw ianie się 
tu ta j, żeby cały św iat na bieżąco 
in teresow ał się tymi w ydarze­
niam i, zw łaszcza d ,  którzy 
m ąją ku tem u szczególny obo­
wiązek. Chodzi o  to , aby L it­
w a nie była osam otniona.

In te reso w a ło . nas zdanie 
frakcji Dolskiej o tvm. jak oce­
n iają  złożone problemy narodo­
wościowe, m am y bowiem b a r­
dzo m ałe rozeznanie. Uw aża­
my, że naszym  obowiązkiem 
jest nie w ypow iadanie się w 
czyimkołwiek imieniu, ale udzie­
len ie konkretnej pomocy, jeśli 
zajdzie  taka potrzeba. D łatego 
deputow ani mówili nam  o tym, 
czego P olacy  chcą w  ram ach 
P ań stw a  Litewskiego.

Zanotowała 
Jadw iga BIELAWSKA

PIERWSZY DZIEŃ NADZIEI
F^Bolesny styczeń roku 1991 
przyniósł uczniom jeszcze jed- 
ne niespodziewane ferie. W  cią­
gu kilku dni szkoły świeciły 
pustką, zaś  we czw artek  ogło­
szono zgodnie z zarządzeniem  
ministra kultury i ośw iaty re­
publiki Dzień Nadziei* B ar­
dzo trafnie została w ybrana ta  
nazwa. W dzisiejszym surowym  
i nader skom plikow anym -czasie 
jedynie Nadzieja (na pogodne, 
zgodne, sprawiedliwe) Ju tro  
inbże nas uratow ać od zagłady, 
degradacji, znieczulenia, niena­
wiści i obojętności.

■  Dzień Nadziei, jestem  w  Wi- 
„feńskiej Szkole Średniej nr. 29. 
Nieprzypadkowo.’ Wiem, że pra­
cuje tu  wielu,' wielu ludzi, dla 
których w iara, nadzieja, m iłość 
buźniego zawsze były w artoś- 

^clami nieprzemijającymi. Mini 
I wywiad _ w gabinecie dyrektora: 

Szkoła jest polsko-rosyjska. Ze- 
► spół nauczycielski — . w ielona­

rodowościowy, ale dziś, jak  I 
przed kifku dniami (tak, nie 
tylko łata, ale też dni i godzi­
ny bywają decydujące) panuje 

■fm rnlalha, koleżeńska atmosfera.

Zadanie nauczycieli na  dziś, 
w edług dyrektora H enryka B u­
kow skiego — to stw orzyć w 
zespole i w śród uczniów klim at 
bezpieczeństwa, koleżeństw a j 
słowem, norm alnych ludzkich 
stosunków . I niby zgadu jąc me 
życzenie od razu  zaprosił dy ­
rektor do sw ego gabinetu pa­
nią Annę Gulbinowicz —  polo­
nistkę. Annę Gulbinowicz — 
jedyną laureatke S zkarłatnej 
Róży na Litwie —  znam  od 
daw na. To wspaniały,, b ezg ra­
nicznie kochający dzieci p<e- 
dagog, człowiek, do którego 
garnąć się chce szczególn i^  w 
te  niełatw e, trag iczne  dni. Zaw­
sze uśm iechnięta, dziś była 
jednocześnie od‘ w ew nątrz peł­
na bólu i zafrasow ania. Lekcje 
ostatnich dni —  ani zamierzone, 
ani spodziew ane, przez n as  — 
m ają jedną | s tra szn ą  w łaści­
wość: m ogą zasiać w  sercach 
naszych dzieci nienawiść. O d­
grodzić serca ludzkie od niena­
wiści, okrucieństwa — to dziś 
pani Anna uw aża za najw aż­
niejsze. Dzieci powinny być 
szczęśliwe, kochane i k o ch a ją - '

ce — tego  w łaśnie  my, dorośli, 
nie możem y zapominać. W łaś­
nie o  tym  —  niezaakceptow a- 
niu z ła  i przemocy, poszanow a­
niu człowieka i bezgranicznej 
ludzkiej dobroci mówiła ze 
swym i uczniami.

Teraz w spólnie podążyliśm y do 
jej wychowanków. G rupka dzie­
ci z k las V II a i VII b m iała 
ak u ra t angielski. Ela, Andrzej, 
Paw eł, B asia, Renata — miłe, 
urocze dzieci. Tak, niestety, ty l­
ko dwoje z nich spokojnie spało 
w tę trag iczną, oznaczoną fe­
ralną  trzynastką noc. Niestety, 
nie potrafiliśm y naszych dzieci 
(beż w ojny przecież) uchronić 
od szczęku czołgów, w ystrza­
łów, ludzkiego bólu. Ela m iesz­
ka akura t p rzy  gm achu radia 
i telewizji. W idziała w ciągu 
dnia coraz . liczniej grom adzą­
cych się tu  ludzi zwoływanych 
przez radio i z ekranu telewi­
zora. Ludzie byli raz  całkiem 
bezpieczni, to  znów strwożeni, 
ale  byli obok siebie, razem  Lit-

li naw et ze sobą telew izor.. .  I 
nag le  w  nocy czołgi, żołnierze, 
w y strza ły  — strzask an y  runął 
telewizor. Ludzie bru taln ie  (Ela 
s ta ła  n ie  opodal) byli rozpra­
szani przez żołnierzy. W ystrza­
ły , krzyki, odgłos bitego szkła 
~  to  w szystko w oczach Eli 
koszm ar tej nocy.

Inne dzieci — też m ają po­
dobne wspom nienia. Naw et te,

(Dokończenie na str. 4)

Wojna w regionie 
Zatoki Perskiej

W piątek wczesnym rankiem 
Irak zadał * cios rakietowy Iz­
raelowi. Na terytorium  Izrae- 
lia, między innymi w  kw arta­
łach mieszkalnych Tel Awiwu 
oras Hajfy, wybuchło 8 rakiet. 
Zgodnie z oświadczeniem o fic - . 
jalnego przedstawiciela armii 
izraelskiej, były to rakiety ^ e  
zwykłymi głowicami, nafasze- 
rowane m ateriałem  wybucho­
wym. Broń chemiczna przeciw­
ko Izraelowi nie była stosowa­
na. O fiar nie ma, raniono 12 
osób. Kilkadziesiąt mieszkań­
ców m iasta umieszczono w  szpi­
talach, ponieważ nie doczekaw­
szy się sygnału alarmu che­
micznego, wstrzyknęli sobie a t­
ropinę.

Izraelscy eksperci wojskowi 
utrzym ują, że nieznaczna ilość 
rakiet, wycelowanych na Izrael 
oraz  niewykorzystanie w pierw­
szym ciosie broni chemicznej 
może oznaczać „chwyt“ Sadama 
Husejna, aby osłabić czujność 
Izraelczyków. Kolejny cios mo­
że być chemiczny, uprzedzają 
oni.

M ałe stra ty  wśród ludności 
cywilnej kraju w toku pierw­
szego ciosu rakietowego na Iz­
rael Szomron wytłumaczył dob­
rym  przygotowaniem ludności 
oraz skutecznymi środkami, za­
stosowanym i w  oczekiwaniu na 
ten cios przez służby obrony 
cywilnej i wojska.

Biały Dom potwierdził fakt 
zadania przez Irak kontrataku 
na cele w  Izraelu i dał do zro­
zumienia, że  administracja roz­
patru je obecnie kwestię odpo­
wiedzi na te akcje Iraku, które 
określa ona jako „agresję*4

/T A S S /

G. B U S H  SPOTKAŁ S I ?  
Z k i e r o w n i c t w e m  

KO N G R E S U  U SA

WASZYNGTON. Prezydent 
USA Geotge Bush oświadczy! 
17 stycznia, że pierwsza faza 
przedsięwziętej operacji „Burza 
pustynna" była pomyślna Pod­
czas spotkania z kierownictwem 
Kongresu USA prezydent oś­
wiadczył, że jest „zadowolony 
z dotychczasowego rozwoju wy­
darzeń". .' i  •, „„

„Zamierzamy wykonać to, co 
przewidzieliśmy* aż do końca 
-  podkreśli!-Ó. Bush.

Przygotowuje się układ z Federacją
WILNO, 17 stycznia /EL TA /.

„W najbliższych dniach może 
bvć podpisany układ między 
Republik? Litewska i Federacją 
Rosyjską"— powiedział na zwo- 
lane i wczoraj, wieczorem ,kon-
fe ren c ji p ra so w ej W yU U tas
Landsbergfs. Potwierdzili &  to 
również uczestniczący w Kon­
ferencji deputowani do ^  Raay 
Najwyższej Federacji Rosyjs-

i rio-kiej Anatolii Mostowoj 
dor Slerow-Kowediajew. Depu-

od Borysa • Jeicyna w sprawie 
uzgodnienia projektów układu,

przygotowania
uWadu nasze zdania były po- 
dzielone co do obywatelstwa, - p  
powiedział Anatollj M ^tow oj 
_  Gdy Litwini wybrali jego 
opcję zerową, wówczas problem 
odpadł. Więcej ?as n te m a  za 
sadniczych rozbieżnósci ■ . (

Nie odrzuca się możliwości, 
że dla podpisania układu przy- 
hprizie Borys Jelcyn.

A PEL PAPIEŻA
■  Papież Jan  Paweł II zwró­
cił się w piątek do Litwinów 
o okazanie cierpliwości w 
•kwestii swych niepodległościo­
wych aspiracji. W telegramie 
[skierowanym do arcybiskupa 
Kowna kardynała W incentasa 
Sladkewicziusa papież wyraził 

f gorące życzenie, aby dotych­
czaso w e doświadczenia stały  
rsię  inspiracją do znalezienia 
■poprzez wiarę, właściwego roz- 
U wiązania dla obecnych prob­
le m ó w . Jan Paweł II wyraził 
esw oją  solidarność z cierpienia- 
Ktni narodu litewskiego.

„W chwili, gdy dochodzą 
■ •m n ie  wiadomości o  nowych 
H e  trudnościach, pragnę ponowić 

™  wobec Jego Eminertcjl wyrazy

umiłowanego narodu litew skie­
go — czytam y w depeszy pa­
pieża do przewodniczącego Epis­
kopatu Litewskiego kard. W. 
Sladkewicziusa, —<• Wyrażam go­
rące pragnienie, aby doświa­
dczenia przeszłości sta ły  się 
Inspiracją  do poszukiwania z 
cierpliwym uporem, w dialogu 
nad zachowanym poszanow a­
niem i zrozumieniem, sprawied­
liwego rozważenia obecnych 
napięć.

Pow ierzając Matce Miłosier* 
dzia to gorące pragnienie, któ­
re wypływa z głębi mego drżą­
cego serca, proszę dla całego| 
szlachetnego narodu jiteWskie- 
go i jego pasterzy o błogosła­
wieństwo wszechmoggcęgo _Bo- 

ręka wiezek - * • — '

Radzieccy komandosi 
przy polskiej granicy

W nocy z po n ied z ia łk u  na 
w to re k  po  obu s tro n a c h  d ro ­
g i p ro w ad zą ce j do  g ra n ic y  
litew sk ie j, w o jsk a  radzieck ie
u s ta w iły  zasiek i z  d ru tu  ko l­
cz as teg o . Nie za m y k a ją  
p rz e jśc ia  g ra n ic zn e g o , a le
n ajp raw d o p o d o b n ie j ro z ciąg n ię­
to  Je n a 'c a łe j ,  p ra w ie  lOG-kllo- 
m etro w e j, g ra n ic y  polsko-H tew s. 
k lej.

Przejście graniczne między 
Polską i Litwą Ogrodnik!—Laz- 
dijaj we wtorek było jeszcze 
czynne — codziennie w obie 
strony przejeżdża kilkaset sa ­
mochodów z podróżnymi z
ZSRR i Polski. Wydaje się, że 
wojska radzieckie przygotowu­
ją sie do zamknięcia flrranlcv. i 
PfKmew cm ap; I z którym fe-

cę oświetlają niedawno ustawio­
ne reflektory. Nielegalnych ucie­
kinierów poszukują także krążą­
ce w nocy radzieckie helikop­
tery. Ostatnio liczba nocnych pa­
troli znacznie się zwiększyła.

v Jak się dowiadujemy z wia­
rygodnych' źródeł, w  poniedzia­
łek na granicę litewską na wy­
sokości Rutki—Tartaku (mieści 
się- tam nasza strażnica licząca 
trzydziestu kilku żołn:ierzy 
WOP) został sprowadzony 120 
-osobowy oddział radzieckich 
komandosów. Rozmieszczono 
|ch — w taki sposób, aby było 
to widoczne z drugiej strony 
granicy — w radzieckich straż­
nicach na 15, 16 I. 17!.

O n r j i c z . lUto?' 
Każdy kraj ma niezbywalne 

- j ą i g f i f r l  I rfnmnlrr

radzieckich pograniczników
(prawie wszyscy są
twv) rozmieszczonych w s  raz
E c h  oddalonych od siebie o

15 Dla porównania: po polskiej 
stronie są j r z y  ^ a z n ic e  fw 
Ogradnlkaćh, gdzie jest przej 

w Rutce-Tartaku i Eggi
nach) Do niedawna ich załogę
stanowiło 6k. czterdziestu - za­
wodowych WOP-istów wyposa­
żonych w P o s ta rz a ły

strzelecką.
^ ” sna0dniczej I dwóch ofi-

MfJak  poinformował nas we 
wtorek szef Sztabu Generalne- u
ffó^WP gen. Zdzisław Stelma- 
fzuk. minister sPr» *  * 3 '  trinych, któremu podlega WOH, 
nie zwrócił się na razie do 

wojska o wzmocnienie granicy 
i(VV.V>V’ i 'K'enarAl<arfemii Eko-
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UCHWAŁA R ADY NAJWYŻSZEJ  
REPUfeLIKI LITEW SKIEJ

O  S O N D A Ż U  O PIN II MIESZKAŃCÓW 
REPUBLIKI LITEW SKIEJ

gzy  aprobują ustalenie nowo 
opracowywanej Konstytucji Re­
publiki Litewskiej:

Państw o Litewskie jest nie­
podległą dem okratyczną repub­
liką. .

2. W  sondażu uczestniczą 
osoby, m ające czynne praw o 
wyborcze.

3. Uchwala wchodzi w życie 
od dnia jej przyjęcia.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej w dalszym ciągu ug­
runtow ując państwowość nie­
podległej Litwy postanawia:

1, Polecić' Rządowi i sam o­
rządom  zorganizow anie pow­
szechnego sondażu wśród mie­
szkańców Republiki Litewskiej, 
mających obywatelstwo lub 
prawo do obywatelstwa Litwy 
zgodnie z  ustaw ą Republiki Li­
tewskiej- o obywatelstwie

Przewodniczący Rady Najwyższej Repub

j Wilno, 16 stycznia 1991 r . '

O Ś W I A D C Z E N I E  RADY N AJW YŻSZEJ  
R E P U B L IK I  L ITE W S K IEJ

W ZWIĄZKU Z BEZPRAWNYMI DZIAŁANIAMI 
SIŁ  ZBROJNYCH ZSRR

Siły Zbrojne ZSRR na począt­
ku stycznia 1991 roku przemocą 
zaw ładnęły Domem P rasy , gm a­
chem Litewskiego Radia i Te­
lewizji, wieżą telew izyjną. Wi­
leńskim Węzłem Radiowym oraz 
budynkam i innych instytucji, 
zdemolowały pom ieszczenia, 
sprzęt, dokonały rabunku. W 
toku wrogich akcji w okrutny  
sp o só b ' zam ordow ani zostali 1 
pokaleczeni strzegący  budynków 
cywilni ludzie. Takimi dz ia ­
łaniami, jak  też tworzeniem  to ­
warzyszących-' im fikcyjnych 
stru k tu r w ładzy oraz głoszeniem  
planowej dezinform acji dąży  się 
do wzbudzenia chaosu w  życiu 
politycznym , gospodarczym  i

kulturalnym  na Litw ie, po­
zostaw ienia społeczeństw a L it­
wy i św iata  bez praw idłow ej i 
swobodnej inform acji, o sta tecz­
nie obalenia praw ow itej w ła ­
dzy na Litwie.

Rada N ajw yższa Republiki 
Litew skiej surow o p ro tes tu jąc  
przeciwko brutalnym - działan iom  
sil zbro jnych ZSRR żąda, aby 
Zw iązek Radziecki niezw łocz­

nie zap rzesta ł ag resji, wycofał 
jednostk i w ojskow e z zagarn ię- 

■ tych pom ieszczeń i zrekom ­
pensow ał s tra ty  m ateria ln e  o raz  
inne, a także, u jaw n ił 1 poc iąg ­
nął do odpow iedzialności w i­
now ajców  n iezależnie od ich 
rang i.

Przew odniczący Rady N ajw yższej Republiki Litewskiej 
W. LA ND SBERGIS

Wilno, 14 stycznia 1991 r.

U S T A W A  R E P U B L I K I  L I T E W S K I E J

O doda.tkowych gw arancjach  socjalnych  rodzinom  osób, które 
ucierpiały w walce o wolność Republiki Litew skiej, w skutek  
dokonanej w dniach 11— 13 styczn ia  1991 roku a g res ji i na­
stępnych w ydarzeń

ren t inw alidzkich, p rzy zn aw a­
n y c h  • -rodzicom  i w spół m ałżem ^ 
kom osób, poległych w w ajce o ; 

. w olność R epub lik i' L itew skiej, 
jak  leż  osobom, k tó re  z o s ta ły . 

' inw alidam i z pow odu dokona­
nej w  dniach 11— 13 styczn ia  
1991 r. a g re s j i  i 1 następnych  
w ydarzeń .

Artykuł 3. S tosow ać wobec 
członków  rodzin  poległych  osób,

■ ja k  też osób, k tó re  zo sta ły  in ­
w alidam i w  w yn ik u  dokonanej 
w  dn iach  11— 13 s tyczn ia
1991 r. a g res ji i następnych  
w ydarzeń  50 proc. obniżkę ko­
m ornego za  odnajm oW anie 
państw ow ego funduszu  m ie­
szkaniow ego i u s ta lone j op łaty  
za k orzystan ie  z ogrzew an ia , 
w odociągu, kanalizacji, gazu^ 
energ ii e lektrycznej, telefonu,, 
jak  też 80-proc. obniżkę za  le ­
ki; sprzeda wahe* | |  podstaw ie 
w ystaw ionych przez lekarzy 
specjalnych7 recept. 

P rzew odniczący 'R ady N ajw yższej Republiki Litewskiej 
- W. LA ND SBER GIS

Wilno, 16 styczn ia  1991 r.

Artykuł 1. W yznaczyć ren ty  z 
powodu u tra ty  żywiciela n/odzie 
nom osób, poległych w w alce ' o 
wolność Republiki Litewskiej 
zgodnie  z norm am i i w aru n k a ­
mi ustaw y Republiki Litewskiej 
x> zaopatrzeniu  em erytalnym  
mieszkańców, stosow anych w o­
bec osób wyszczególnionych w 
części drugiej a rtyku łu  14 tej 
ustaw y.

P rzyznać praw o do o trzym a­
nia ren ty  z pow odu u tra ty  ży ­
wiciela m atkom , poległych w 
walce o wolność Rępubiiki Li­
tewskiej, k tóre ukończyły 50 
l a t

Ustalić, że m inim alna w yso­
kość ren ty  z powodu u tra ty  ży ­
wiciela, p rzyznaw anej każdem u 
członkowi rodziny, nie może 
być m niejsza od podw ójnego 
poziom u m inimum socjalnego.

Artykuł 2. U sta lfć  dodatk i w 
wysokości m inim um  socjalnego 
do em erytur z ty tu łu  s ta ro śc i .i

U C H W A Ł A  R AD Y  N A JW Y Ż S Z E J  
R E P U B L I K I  L I T E W S K IE J

O wejściu w życie u staw y  Republiki L itew skiej „O  do d a­
tkowych gw arancjach  socjalnych rodzinom  osób, k tóre ucierpia­
ły w walce o w olność Republiki Litew skiej, w skutek  dokonanej 
w dniach 11— 13 stycznia  1991roku ag resji 1 następnych  w y­
darzeń4* 1

Rada N ajw yższa Republiki 
Litewskiej postanaw ia: 

l. Polecić rządow i Republiki 
Litewskiej i sam orządom  rejo- 

■jT’"  m iast ustalenie warunków

W Parlamencie Republiki
— Sytuacją  w Republice Li­

tewskiej ■ pozostaje napięta. 
Trzeba zadbać o środki kom p­
leksowe, czyli o program  ob­
ronny R L -^  powiedział w czo­
raj generalny dyrektor .Depar­
tam entu Ochrony K raju A. But- » 
kewićzius.

C iągle się aktyw izuje ; noc­
ny p a tro l ,  wojskowy. Nie tylko 
za trzym uje  on samochody, ale 
też bru ta ln ie  zachow ujć się w o­
bec ludzi. A. Butkewiczius po­
inform ow ał też, że . jednostki 
wojskowe, uzupełnił dodatkow y 
ko n tyngen t ż o łn ie rz y / Są t,eż, 
wiadomości, jak  mówił, że spec­
ja ln e  służby zab iegają  o to, ahy 
broń, którą  dysponuje arm ia, 
dosta ła  się do rąk  m ieszkań­
ców. Cel tych  środków , zd a ­
niem A. Butkew ićziusa, zwięk­
szać napięcie, zdestabilizow ać 
sy tuację.

O. tym , jak  się zachow uje 
pa tro l w ojskowy, dow odzi w y­
padek, jak i się zdarzy ł z de­
putow anym  do RN RL W. Po- 
wilionisem . P ow iadom ił on, że 
17 stycznia  br. o godzinie 22.10 
przy  skrzyżow aniu  w G ariunai 
za trzy m an o  jeg o  służbow y s a ­

mochód. W ojskowi w ciągu 2,5 
godzin 'zagrażali mu bronią, 
zm uszali stać  z podniesionymi 
rękoma, naigryw ali S ię /szydzili 
z członków parlam entu i sym­
boliki państw owej Litwy. 
W. Pow łlionis złożył w związ­
ku z  tym oświadczenie, w któ­
rym zaprotestow ał przeciwko 
takiem u postępow aniu.

— Cel tego panoszenia się 
armii, które się wzm acnia,' cał­
kowicie jest jasny  — to terror 
i prow okacja. Ponadto, żeby się 
ludzie czuli bezbronni, aby  w 
taki sposób złam ać ich ducha — 
mówił przew odniczący RN RL 
W. Landsberg is.-^  M usimy pro­
testow ać przeciwko te j  sytuacji, 
k tóra  s tw arza  zagrożenie dla 

|  żyęi-a* ludzi. Ten porządek, do

1  s f ó i f  n  . 

m s .  m  g i
s U l i l l l

1  llgunas 3' '
wadczeniem TowJ01"41 i  oryków u t * ' | |  | k g |  .

K fesU w
*
RN RL c z I P i i i l i  
wiadomi! §  p S e'vi«i'J5 J

H S H H g H B H H K  P ? « ? a ęk . do publiki- L i t a S  • um°wy ’ k tórego wojskowi, ,ak ?  g g § § z  M
kontynuow ał W. Landsbergis, 
stanow i najw iększe zagrożenie, 
pogw ałcenie praw dziw ego po­
rządku. Z aproponow ał on zło­
żyć oficjalny pro test przeciwko 
rozw ydrzeniu się arm ii so­
wieckiej na Litwie.

W. L andsberg is poinform o­
w ał też, że deputow any do RN 
R L fJ l^ S z w e d  zn a jd u je  się te-

Przewiduj!

jemnie jako°Danifna^  v! 
subiekty prawa - 5uw« r l  
wego. I K  ""e^ynaS

zam knięte"'ooSedł M 
mentu, „a K § 1  Pa
zamierzali on *  B

___________ Jadw iga BIELAW;

Ni

o w olność Republiki Litew skiej, 
jak  też osobom, k tóre  zo sta ły  
inw alidam i w w yniku dokona­
nej. w dniach  11-i—13 styczn ia  
1991 r. ag res ji i następnych 
w ydarzeń, specjalnych  św ia ­
dectw , upraw niających  do św ia ­
dczeń i u lg  usta lonych w "tej 
ustaw ie.

3. U staw a ta  wchodzi w ży­
cie od 'd n ia  jej przyjęcia. 

Przew odniczący Rady Najw yższej Republiki Litewskiej
Wir™ i /■ i W. LA NDSBERGISWłlno, 16 stycznia 1991 r.

życia rodzin poległych osób i 
udzielenie im niezbędnej pomo-

,2- Polecić M inisterstw u Opie­
ki Społecznej w ydanie członkom 
rodzin osób poległych w w alce

J E S Z C Z E  14 P O S Z K O D O W A N Y C H
W IL N O , M7 s ty c z n ia  (E L T A ). 

Jak  zakomunikowało M iniste-' 
rstw o Zdrowia Litwy, w ciągu  
tego dnia do placówek medy- 

m lennfe~z ugrurilS ^ai^K u 
dycją przekonania o opiekuńczej

ly w w yniku ag resji' s ił zbrój 
nych ,ZSRR. S tan  trzech osób, 
przebyw ających w  szp ita lu  od 
13 stycznia, jjąk dotychczas jes t

u sta liM risk u p  wileński B ene-' ' u w y d a tn ia li
gaf- - i«QH w «t np.l —  może

KRONIKA ROZWOJU KONFLIKTU 
W ZATOCE PERSKIEJ

2 sierpnia  1990 roku — Irak  
dokonał zb ro jnej in w azji na  
Kuw ejt. E m ir K uw ejtu ra to w ał 
s ię ucieczką do A rabii S au d y j­
skiej. Rada B ezpieczeństw a NZ 
przy ję ła  rezolucję  660, w  k tó­
rej potępia  się okupację  suw e­
rennego  k raju  i żąd a  się b ez ­
zw łocznego w ycofania w ojsk  
irackich z Kuw ejtu.

3 s ie rpn ia  —  USA o g łosiły  o 
sk ierow an iu  do rejo n u  Zatoki 
Persk iej sw ych sil m orskich, a 
po czterech  dniach  o w y słan iu  
tam  w oisk  lądow ych i lo tn ictw a.

6 s ierpnia  —• R a d a B e z p ie ­
czeństw a N Z  uchw aliła  rezólu- 
cję 661, p rzew idu jąca w prow a- 

■Sfilfeie ira RanBel ż

Ira k  ogłosił
Irakiem .

8 sierpn ia  — 
aneksję  K uw ejtu.

i0  s ie rpn ia  —  przyw ódcy 12 
p aństw  arabsk ich  pod jęły  de­
cyzję  w ysłan ia  do A rabii S a ­
udyjsk iej sił m iędzyarabskich  
dla  obrony teg o  k raju  przed 
ew entualną- ag re s ją  Iraku . Na- 
s tę p ti&gfl, dnia do k ró lestw a z a ­
częty  przybyw ać w ojska eg ip ­
skie i sam olo ty  sił pow ietrznych 
w . B rytanii.

16 s ie rp n ia & ||P B a g d a d  kazał 
4 tysiącom  A nglików  i 2,5 ty ­
siącom  A m erykanów , którzy  
zn a jd o w ali s ię w okupow anym  
Kuwejcie, p rzen ieść  s ię  do h o ­
teli1. N astępn ie  og łoszono, że oby­
w ate le  k rajów  zachodnich zo ­
s tan ą  w y k o rzy stan i j a k o . żyw a' 
tarcza  przeciw ko ew en tualnem u 
a takow i na Irak* '

28 sierpn ia  —  Irak  ogłosił Ku­
w ejt jako, swoją; 19 p row incję .. 
Z akom unikow ano również, o 
zw olnieniu  p rzebyw ających w 
ch a rak terze  zakładników  kobiet 
i dzieci z k rajów  Zachodu.

9 w rześn ia   ̂ —  prezydent 
ZSRR M. G orbaczow  i p rezy­
den t USA G. B ush  w H elsin ­
kach zw racają  się  do Iraku , ż ą ­
da jąc  w ycofania  w o jsk  z Ku­
w ejtu .

8 lis to p a d a — I p rezyden t I ra ­
ku S adam  H u sa jn  ob jął bezpo­
średn ie  dow ództw o arm ią ira ­
cką. G. B ush  ząkom unikow ął o 
w y słan iu  v do Zatoki Perskiej 
jeszcze 100 tys. żo łn ierzy  a m e - ' 
rykańskich . * , A'. ’

22 listopada p i  G. Buśh spę­
dził Dzień D ziękczynienia ra ­
zem z w ojskam i am erykańskim i, 
stacjonu jącym i w Arabii S au d y j­
skiej. W ielka B ry tan a  zakom u­
nikow ała , o _ sk ierow aniu  do re ­
gionu jeszcze  14 tys*  żołn ierzy  
i dodatkow ego lo tn ic tw a bojo­

w e g o .
29 listopada — R ada Bezpie­

czeństw a NZ uchw ala rezolucję, 
zezw alającą n a  użycie siły  
zbrojnej przeciwko -Irakowi w  
tym w ypadku, jeżeli do. 15 s ty ­
cznia 19Ó1 roku nie wycofa 
Swoich .wojsk ż  . K uw ejtu. "Siły 
m iędzynarodow e w  Arabii Sa-

bvć dobrym

i ew en tualnego  uderzen ia  ze  s tro ­
n y  Iraku.

30 listopada —  Irak  odrzucił 
u ltim a tu m  ONZ i ośw iadczył, że 
członkow ie Rady Bezpieczeń­
s tw a  są  „przekupieni* przez 
USA. Izrae l ogłosił, że zada 
pios odw etow y Irakow i, jeżeli 
go ten  zaataku je . G. Bush z a ­
prosił m in istra  sp raw  z a g ra n i­
cznych Iraku  T an k ą  A ziza, aby 

~u przybył d o ^ a s ź y t f g to ń u f i a  ro ­
zm ow y o raz  z a p ro p o n o w a n y - -  ■ 
s łan ie  do B a g dadu sekretarza 

^ s t a n u  USA j^D akeFaT^ "
I g ru d n ia  — Ira k  przyjął 

propozycję USA w spraw ie ro ­
zm ów  i ośw iadczył, że gotów  
je s t  om ówić jednocześnie  ‘ rów ­
n ie ż / in n e  problem y B liskiego 
W schodu, w  tym  palestyński.

6 g ru d n ia  S . H u sa jn  ro ­
zkazał uw olnić w szystk ich  z a ­
kładników  zagranicznych. M SZ

. ZSRR złożyło ośw iadczenie, w 
którym  w yrażono , zadow olenie 
w  zw iązku z tym , że  kierow ­
nictw o Iraku  podjęło  decyzję, 
aby  nie p rzeszkadzać w y jazd o ­
wi w szystk ich  specja listów  r a ­
dzieckich.

18 g ru d n ia  —  prezydent ira ­
cki wykluczył m ożliw ość ro z ­
mów z USA, jeżeli będą one 
ogran iczone w yłącznie  do kwe­
stii w ykonania  rezolucji OŃZ 
w  sp ra w ie  Zatoki Perskiej.

22 g ru d n ia  —- Irak  o św ia­
dczył, że  n ig d y  nie wycofa się 
z Kuw ejtu i że w razie  napaści- 
n a  niego  użyje broni chemicz­
n e j.

3 s tyczn ia  1991 roku — 
G. Bush zaprosił Irak  do prze­
prow adzenia  rozm ów  w  S zw aj­
carii.

4 styczn ia  —  Ira k  p rzy ją ł, 
p ropozycję prezyden ta  am ery­
kańskiego i zgodził s ię w ysłać 
do Genew y T. A ziza n a  rozm o­
w y  z J. Bakerem .

5 s tyczn ia  —  opublikow ano 
ośw iadczenie M SZ ZSRR, w 
którym  pótw ierdza się, że Zwią-

~ zek  Radziecki p rzestrzega  kurs 
na pokojow e przezwyciężenie 
kryzysu w Zatoce Perskiej.

7 stycznia  — USA i W ielka 
B ry tan ia  ośw iadczyły, że nie 
m oże być żadnego  odroczenia 
ultim atum  OhJŻ d la  Iraku.

8 s tyczn ia  —  jak  oświadczył 
P en tagon , w rejonie Zatoki 
Perskiej zn a jd u je  s ię  ponad 360 
tys. ż o łn ie rz ^  amerykańskich. 
Do końca stycznia  spodziew ane 
jes t-  zw iększenie liczby żołnie­
rzy  z USA do '430 tys.

9 stycznia — spotkanie  J . Ba- 
kera i T. Aziza w  Genewie. 
S tro n y  ńie osiągnęły  zrozum ie­
nia w zajem nego.

1  stycznia opublikow ano 
ośw iadczenie M SZ ZSRR. Głosi 
ono m iędzy innym i, że  w ZSRR 

-  sa ńr7>śuriaricr.em - c(V do konife- _
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dyplomatycznych, aby M  ie w 
rejon Zatoki Perskiej' od i ' 
paści konfliktu zbrojnego, 
rażono głębokie ubolewani 
związku z liaskiem rozń Y 
J. Bakerą i, T.;Aziza.

12 stycznia —■ Kongres 
rykański przegłosował i M  
ciem siły przeciwko Irakowi 
celu wyzwolenia Kuwejffil | j |  
Bagdadu na rozmowy i  s] 
sajnem  Ludał~śię sekretarz L 

-raJny- ONZ- J -  J?erez de Cue 
Została przyjętą uchwała

Z$TtfT'w zwią 
z sytuacją w Zatoce Persl 
W dokumencie wyrażono po« 
ne zaniepokojenie z powodu 
ku -postępu w sprawie poki 
wego uregulowania konflikt

13 stycznia J. Perez 
Cuellar spotkał się z przyv 
cą irackim, jednakże nie z i p  
przekonać go, aby wycofaj
z Kuwejtu.

14 stycznia — S. Husajn, 
zwał Irakijczyków, aby wafi 
li do ostatniego tchu dla ufl 
m ania Kuwejtu. Rada Nan 
w a (Parlament) Iraku ja 
m yślnie zaaprobowała bezf 
promisowe, stanowisko pi 
dćnta w kwestii kuwejckieji

15 stycznia — 1  progu 
w u „pauz^r dobrej woli“ 
wezw ała Irak do wycol 
w ojsk |  Kuwejtu. S. Husajn 
zytow ał wojska irackie w j  
powanym  kraju. Przemawi 
do żołnierzy oświadczył oia 
Irak  m l  zgodzi się na | g  
s tw a  i wygra wojnę 
koalicji antyirackiej, której t 
wodzą USA.

16 stycznia — uchwała 
Najwyższej ZSRR 
sytuacji w strefie
s L r , J w które, P— t
dziecki wezwał w:
angazow anp — ,

lny , aby kontynuowały^
do konfliktu

a « ]  

jd
I problemu. i - v ł  *
1 Noc z 16 na V  ^ ni‘  
lotnictw o krajów ko| [ ^ s0V,- 
irackiej zadało ra
uderzenie obiektom 
rium  Kuwejtu i K E l g  Uj 
18 tys. ton materiałów^

l 0V.

chow ycluC alkow icie
w szystkie lotniska ! - /t-W jT jjy rp o w ie trz n y c n .
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U szkodzono ■ wieie jcIń 
wojskowych i jądij :l
zniszczono-' ośrofle■ sp, . 
pod Bagdadem. B  ffiji 
m ierzone przeKrocz>_
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[NARÓD OCHRANIA SWOJĄ WŁADZĘ
' Czasem przy  gm achu Parla - 

VStmentu grom adzi się 70—80 ty- 
gfecy  osób, cZasem m niej. Ale 
jśawsze, o każdej porże dnia  i 
n,ocy je s t tu  tłum nie. W ten  spo­
sób m ieszkańcy L itw y demon­
strują solidarność, poparcie dla 
^feyzji swej władzy.

J Nowoczesny gm ach niby 
m ferdza otoczony zo sta ł ze 
wszystkich stro n  barykadam i z 
braków betonowych. Ja k  w  cza- 

dsu^l wojny. W rażenie to  potęgu- 
pją zaklejone na krzyż taśm ą 

j Atópierową okna domów m iesz- 
^jgTąlnych. Ludzie nauczeni są 
oznW darzeniam i nocy z 12 na 13 

stycznia, kiedy to  w  naszym  
s  a pleść i e posypały się niem al 
a llównocześnie szyby z tysiąca 
(o w ^ e n  w pobliżu w ieży telewi- 
S. w  K arolinkach i siedzi-

z g M  rąn ia  .i .TV n a  ,ulicy Konars- 
£ u e fe g o . 
a R H M

Na P lacu  Niepodległości o to­
czonym  barykadam i w re życie. 
Tak ju ż  jest! Tu, p rzy  rozłożo­
nych  niew ielkich ogniskach sie­
dzą grupki dyskutujących 16— 
17-letnicn chłopaków, których' 
tw arze  w ydoroślały  dosłow nie 
w c iągu  m inionego tygodnia . 
Tu, przy  fontannie  zn a jd u je  się 
klomb. Latem  rozbarw iony 

■ kw iatam i, w  tych dniach na każ­
dym jego  centym etrze plonie  
św ieca — symbol pamięci o 
tyćh, k tó rzy  polegli.

Prow izoryczne ogrodzenia 
.(np. z d ru tu  kolczastego) g m a. 
chu P a rlam en tu  upstrzone są 
plakatam i, transparen tam i, ry ­
sunkam i dziecięcymi. J N ajczę­
s tszy  napis: „W olność Litwie! . 
Obok — zdjęcia ludzi, którzy  
tę  w olność przypłacili życiem. 
D alej nieco —  p ortre ty  p rezy­
denta. ZSRR..--^-z^na pisam i goa- 
n,ymiJ& PP ^<J,ęęyzjiL dotyczących

Litwy. Tu i ówdzie porzucone 
leg itym acje członków KPZR, 
radzieckie dowody osobiste.

Tak już iest w  życiu, że  t ra ­
g izm  i nadzieja idą w  parze. 
O to na schodach pobliskiej 
Biblioteki im. M ażw ydasa u s ta ­
wił się chór m łodzieżow y. K aż­
dy  chętny  m oże doń s ię  p rzy ­
łączyć. Ś piew ają pieśni relig ij­
ne, now óćźesne, w  sty lu  coun­
try . Częstokroć są to  im prowi­
zacje  na  zad an y  tem at.

Ludzie mimo m rozu, opadów  
sto ją  p rzy  gm achu P arlam en tu  
po kilkanaście godzin. Słyszym y 
kolejne kom unikaty  w ilnian, 
proponujących im nocleg  i w y­
żywienie. Jeśli chodzi o  to  os­
ta tn ie, n ik t nie je s t głodny. 
O to  obrazeki ro ln ik  z rej. mo- 
leckjego. przyw iózł 'd w a  beko? 
ny._\V, kilką, godzin później go­

spodynie pobliskich domów 
serw ow ały już chętnym  goto­
we dania.

. .  .Rzeka ludzka wciąż c iąg ­
nie na plac. Zawęża się na 
chwilę przy  wąskim  przejściu

w barykadach. Potem zapełnia 
przestrzeń wokół Parlam entu.

Halina JOTKIAŁŁO 
Na zdjęciach: migawki z P la . 

cu Niepodległości. -
Fot. ,W. Charin
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7A f l  Miejskiej
‘ty posztWileńska Rada Miejska, 
rozwiązaiŁględniając wydarzenia os- 

łd ich dni w Wilnie i n a  Lit- 
stycznia ’ oficjalne oświadczenia or- 

oalicji a # w ZSRR, oceniła działal- 
zm asouf tak zwanego „K om itetu; 

i na t» ' >nia Narodowego*4 na Lit- 
ku, zrzuca antypaństwową i ter- 
iatów wyptyczną. Komitet ten  zaczął 
:ie zburz swe ce ê PrzY pomo-

i bazy jednostek wojskowych 
rznych, j fk u  Sowieckiego i propa- 
•e arse 'if przemoc przeciwko inśty- 
> bakleri(o państwowym, 

owano Syspada postanowiła zabronią 
JUtidamen'?s^ im przedsiębiorstwom i 

cię S. Hu ffl»zacjom znajdującym  się] 
°Plyw et)ejiferze wpływów samo-1 
3 Bagd' ' *ez osobom urzę-j 

zafiatjfH* instytucji, udzie]
pomocy, informacji j 

« ^ iadrr'>aktowania z tak zwaJ 
^ ° iBka snń "Komitetem Ocalenia N a l 
oczyly »ra,iWeKo“ lub jakąkolwiek 

} *tariv ]n?tytucją, popierającą ce | 
L UaJL. działania tego komitetu. ■

LEKI Z POLSKI-NAD WILIĄ
Z jak ąż ' radością pisaliśmy, 

iż pierwsze Jęki; k tóre dotarły  
do nas po tej straszliw ej nocy, 
były oa naszych rodaków z 
Polski. Było to  równo dzień po 
tragedii. Przyjem nie je s t skon­
statow ać teraz, że nie był, to 
poiedyńczy wypadek.

Nasza uw agę nad W ilią, n a ­
przeciwko szpitala Czerwonego 
Krzyża zwrócił autokar, na 
Którym był napis: Akademia M e­
dyczna, Kraków. Obok przecha­
dzał się sym patyczny pan; na 

Jctórego kurtce w idniał emble­
m at: Medicins de monde. Zapo­
znaliśm y się. Dr med. habil. 
Zbigniew Chłap, profesor Aka­
demii Medycznej w Krakowie 
eskortował właśnie ten auto­
kar, który przywiózł leki do 
Wilna.

—  Gdy tylko dowiedzieliśmy 
' się o tragedii, jaka zdarzyła się 

w Wilnie, ogłosiliśmy w radiu 
apel. W ciągu dosłownie kilku 
godzin zebraliśmy mnóstwo 
leków, m ateriału opatrunkowe­
go, jednorazowych strzykaw ek,r 
rękawiczek

funduszach. Mówię w swych, 
dlatego, iż w Krakowie tak, jak  
i w innych m iastach Polski, dzia­
ła  Komitet Pomocy Litwie.

I tak  oto załadow ani (wyję­
liśmy krzesła, żeby autokar był 
pojemniejszy) przywieźliśmy 
szczęśliwie to wszystko do 
W aszego m iasta i złożyliśmy 
na ręce lekarzy szp ita la ' Czer­
wonego Krzyża. Byliśmy kilka 
dni w  Wilnie. Widzieliśmy ból 
narodu i jego tragedię. Zapali­
liśmy znicze. W racamy dziś do 
kraju. Nie wietfe, na jak  długo, 
bo otrzym aliśm y sygnał, że  na­
sza pomoc możliwie będzie 
potrzebna Łotwie.

I jeszcze jedna rozmowa do­
tycząca tego tem atu. Tym ra ­
zem z mikrochirurgiem szpitala 
Czerwonego Krzyża Władysła­
wem Mieczkowskim, 

j — Międzynarodowa Organi­
zacja Lekarzy Świata ze swę 
siedzibą w Paryżu działa juz 
szereg lat. Jej prezesem na 
Polskę jest właśnie profesor 
Zbigniew Chłap, ’ z 'którym je-

wie naw iązało kontakty. W marcu 
uczestniczyliśmy w m iędzynaro­
dowym spotkaniu lekarzy,' które 
przebiegało w  okresie, gdy w 
Litwie rozpoczęła s ię  blokada. 
Dlatego też odczuliśmy w sto­
sunku do siebie wiele uwagi i 
życzliwości. W m aju otrzym a­
liśmy pierwszą partię leków.

I teraz, gdy zaistniały trudne 
dla nas chwile, nasi przyjaciele 
przybyli z pomocą. Dostarczyli 
cały autokar środków pierwszej 
pomocy chirurgicznej, które są 
nam potrzebne nie tylko w tych 
dniacn. Serdecznie im za to 
dziękujemy.

Cóż dodać do tej relacji. Za­
mieszczamy odezwę, którą na 

/nasze ręce . wręczył prof. Zbig­
niew Chłap:

K raków , 14 s ty czn ia  1991 r.
Z ca łą  m ocą p ro tes tu jem y  

p rzeciw  m ilita rn e j in terw encji 
sow ieckiej n a  L itw ie i w zyw a­
m y  do  z a p rze s tan ia  sto sow an ia  
przem ocy w obec braci L itw inow .

K ażdy k ra j m a niezbyw alne

P om ni n a  w sp ó ln ą ' h istorię  
P o lsk i I L itw y czu jem y  się so ­
lid a rn i w obec to ta lita rn y ch  za - 
g rożeń . _

Z w racam y się do R ządu Rze­
czypospo lite j Polsk iej, aby  
w szelk im i dostępnym i środkam i 
dyp lom atycznym i po d ją ł n a ty ­
chm iastow e d zia łan ia  w  obronie 
Litw y.

Rektor i Senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, . . . . .  .

Polska Akademia Umlejętnos-

° Rektor i Kolegium Rektorskie 
Akademii Medycznej,

Rektor i Senat Akademii
Górniczo-Hutniczej,

Rektor i Kolegium Rektorskie 
Politechniki Krakowskiej,

Rektor i Kolegium Rektorskie 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej, 

Rejitor i Senat Akademii 
Sztuk Pięknych,

Rektor i Senat Akademii Wy­
chowania Fizycznego,

Rektor i Senat Akademii Roi- 
ńiczej, ■ '

Rektor i  I 11 m l |—
homicznej, ■
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P IE R W S Z Y  D ZIEŃ  N A D Z IE I
(Dokończenie ze s łr. 1) 

z paszihaicziai swymi odgłosa­
mi wyrwała ze snu ta noc. 
Dzieci, jak  to  dzieci, ze  szcze­
rością i  dziecinną Iógika; ko­
mentują wydarzenia. „Tak, by ­
ło strasznie. Nie może się to 
tip W jtó rzy ć* L u d zie  powinni 
zgodnie żyć, tak. jak  m y z  ko­
legami r— wspólnie się baw im y 
i tylko czasam i gniewamy, się. 
Rozumiemy, ze  wśród nas nie 
ma wrogow*4. I n ag le  k toś rzu ­
ca: „Ale te  m aluchy na po­
dwórku, takie 5—6-letnie to  są 
jęszcze ~  bąfdzo głupie — 
wym awiają sobie narodow ość.4* 
W zdrygnęłam  się. M ąluchy, czy 
m y —- dorośli nie jesteśm y tak  

‘ m ądrzy, b y  dzieci pie  w ciągać 
do „zabaw  ludzi dorosłych**. 
Tu należy  w ołać SOS.

Zegnam  m ądre, dobre dzieci 
z klasy V II i pani A nna zap ra ­
sza m nie do k lasy  XII: a. W 
ław kach —  ‘ praw ie dorośli lu­
dzie, u progu dojrzałości* Te 
ich osiem naste u rodziny  nie 
przypadły w najlepszym  roku. 
W chodząc boję się jednego  —- 
obojętności i* na  szczęście, jej 
tu  nie znalazłam . N ie .było też 
milczenia, ogólnikow ych w ypo­
wiedzi. Jednak  ta  caia  przebu­
dowa, p rzy  której iś ię  trochę 
wychowywali, da ła  im  tę  wol­
ność, n iezależność m yślenia i 
sądów. Oby tego  nie utracili.

Rozm awiam y. Jednoznacznie 
określają Litw ę jak o  sw oją  O j­
czyznę, chcą ją  widzieć dem o­
kratyczną i tylko taką  w pełni 
zaakceptu ją. Są dojrzali, ftad 
podziw dojrzali w  sw ych s ą ­
dach. A neta: „P olitycy m uszą 
być realistami**; Jo las  „ P r z y ś ­
pieszanie procesów społecznych 
rodzi traged ię  —  to  w idzim y1*; 
K rystyna: „Dzieci, naw et dziś, 
nie  m uszą rysow ać zab ijan ia . 
■Dzieci m uszą rysow ać słońce**; 
Bożena: „D orośli, popularn ie  
zw ana „władza** pow inna c iąg le  
pam iętać o tym, że  z m alej 
Iskierki może. być duży  pożar**.

Chłopcy byli bardziej powścią­
gliwi w swych' wypowiedziach. 
Ale dziś żaden by nie chciał 
znaleźć się w wojsku. Spraw y 
państw a, ideałów, w ierności 
przysiędze, w dzisiejszych n a ­
szych realiach uw ażają, iź te 
pojęcia s traszn ie  się zaew aluo- 
wały. Ryszard jednak  tw ard o  
wie, że do „swoich** b y  n ie  s trz e ­
lał (pojęcie „swoi** to  po prostu  
w spółobyw atele). Robert uw a­
ża, że „czas —- najlepszy lekarz**, 
no  i ,.papierek lakm usow y h isto ­
rii**. D a re k .. .  (pow ażny, z a ­
m yślony) nie po trafił naw et w 
ogólnych zarysach  zm obilizować 
fan taz ji i znaleźć w yjście z 
dzisiejszej sy tuacji. Tak, naw et 
oni, ci nagm innie  uw ażani za  
pewnych siebie, p rzem ądrzałych  
młodzieńców, dzis nie. po tra fią  z 
właściwym  m łodości zadufaniem  
powiedzieć: n ależy  zrobić tak  
a  tak  i będzie dobrze. M łodzień­
cza fan taz ja  w konfron tacji z 
b ru ta ln ą  rzeczyw istością pronio- 
s ła  porażkę. Tr&gićżńą m a to  
wymowę. P raw da , zgodn ie  z 
p an ią  A nną przypom nieli tak  
ak tu a ln e  dziś słow a: „D aj fząd y  
d,obrych, m ądrych  łudzi**. Ro­
zum  i dobro —- n a  nie jedyna  
dziś n adzieja.

Ju ż  żeg n ając  się z  uczniam i 
zag lądnęłam  na chwilkę do  w ie­
lo letniej nauczycielki tej szko­
ły, h istoryka — pani M arii 
A rońskiej. Jak o  człow iek i jako  
h istoryk  je s t  w s trząśn ię ta  w y­
darzeniam i o sta tn ich  dni — 
przecież dziś (rozm aw iałyśm y 
w e czw artek) rozpoczęła  się też 
w ojna w Zatoce Persk iej. P a n i 
M aria  n ie  je s t  • skora  do ro z ­
w lekłych rozm ów. A nalizu jąc  
jed n ak  dzie je  n aszych  dni tw a r ­
do wie: żadnym  politykom , czy  
politykierom , n ie  w olno  robić  z 
ludzi an i tarcz , an i taran ó w .

Tak, w reszcie, . s łow o  Czło­
wiek pow inno brzm ieć dum nie 
! to  m a być n aszą  N adzieją .

Ja n in a  L ISIE W IC Z

NA  KOLEI PO  S T R A J K U

„Wsiąść do pociągu byle jakiego..*
■ Jestem  na Dw orcu Wileńs-I 

kim. Nie w idać tu  zwykłego 
ruchu, chociaż s tra jk  kole­
jarzy  się skończył. M imo to 
ludzie boją się gdzieśkolwiek 
wyjeżdżać, _ bo nie są pewni, 
czy pociągi znów  nie s taną .

S tra jk  zaczął się w e czw ar­
tek, 10 stycznia  o godz. 18. i 
trw ał tego  dnia dwie godziny. 
S tra jk u jący  opanow ali głów ną 
dyspozytorn ię  i nie w puszczali 
ani też  wypuszczali pociągów . 
Jedynym  zestaw em , k tó ry  w 
tym  czasie  przejechał przez 
W ilno był ekspres „T allinn—■ 
Mińsk**,.

W  piątek o godz. 20 s tra jk  
zo sta ł pow tórzony i trw ał do 
godz. 12 następnego  dn ia. Nie 
kursow ały  an i podm iejskie, an i 
dalekobieżne pociągi. W  sobotę 
o  20 puszczono zestaw y  t ra n -v 
zytow e. W  niedzielę o  20 godz. 
kolei ruszyła .

Sy tu acja  na  dw orcu w  tam ­
tych dniach  by ła  pow ażna. 
S tra jk  zb iegł się z  zakończe­
niem  w akacji szkolnych i 
dw orzec pełen był dzieci. Dzię­
ki rozsądkow i i szybkiej reakcji 
personelu  dzieci rozm ieszczono 
w  w agonach, w ydano  im  poś­
ciel, ro zd an o  g o rącą  herbatę. 
P on iew aż  w iększość przyby ła  
do  W ilna w  ch arak terze  tu ry s­
tó w —  m ieli ze sobą śn iad an ia , 
tzw . „suchy prowiant**. P o ­
zo sta li m ogli posilić się w  re s ­
tau ra c ji  dw orcow ej, k tó ra  p rze­
d łuży ła  godziny  p racy  o raz  w 
bufecie, k tó ry  funkcjonow ał ok­
r ą g łą  dobę. W zrusza jący  był 
m om ent, gd y  okoliczni m iesz­
kańcy, n a  .wiadomość o dzie­
ciach n a  dw orcu , zaczęli im  
znosić  żyw ność.

W  n iedzielę  p ierw szy  p rze­
jech a ł p rzez peron  w ileński bu ­
d ząc  ogólne ożyw ienie, poc iąg  
tran zy to w y  Kow no— Wilno,

P R Ó B A  K O N F E R E N C J I  P R A S O W E J

KOMITET-WIDMO „INFORMUJE"
W idmo krąży  po W ilnie, w id ­

mo Narodow ego Kom itetu O ca­
len ia Litwy. N ikt nie  w idział 
tych  ludzi, a le  każdy z n a s  od­
czuł ju ż  ich dzia ła lność na 
w łasnym  życiorysie. Tym czasem  
tajem niczego „ciała** n ie  u ja ­
w niało naw et pow ołane przez 
miejscowe KC K PZR centrum  
prasow e. M ilczały jeg o  telefony, 
a petentów -natrętów  odpę­
dzano .od drzw i. N areszcie po­
w iadomiono o konferencji p ra ­
sowej. W stęp był w olny. O  15 
w  sali W ileńskiego Dom u Ofice­
rów, przy  k tórej — zapew ne dla  
kolorytu —  dyżurow ało  p a ru  
żołnierzy. Na sa li tłum  dzien- 
nikaVZy z  całego  św iata , na  
scenie 6  osób: pom ocnik proku­
ra to ra  generalnego ZSRR W ik­
to r Strielnikow, przedstaw iciel 
M inisterstw a O brony ZSRR gen. 
m aj. Ju rij N aum an; pułkowm k 
justycji Alfred Kewrel, podpuł­
kownik justycji W iktor Uszenin, 
Juozas Jarm alaw iczius, Anato- 
Hj Jew stigniejew  (przew odni­
czył) .

P y tan ia  zad aje  cały  św iat, 
odpow iadają pełnom ocnicy Ko­
m itetu. , _ " .
—  Jak  n as  inform ow ano, 

W prowadzenie w ojska n a  Litwę 
zw iązane było ze spraw am i po­
boru. Ja k  to  w ygląda n a  dzień 
dzisiejszy?

. TT Co. dnia zaciągam y do 
służby wojskowej 60— 100 osób, 
w tym 38 proc. stanow ią L it ' 
wini.

Czy możecie spokojnie 
spac po m orderstw ach, , do

których  doszło  w  trak c ie  akcji 
kom andosów ?

—  N a m ojej ka rie rze  to  s ię  
n ie odbije, a  śpię tak , ja k  spa- 
łem.

— P ro szę  n azw ać  członków  
kom itetu.

—  W czoraj spo tka łem  s ię  z 
jeg o  przedstaw icielam i w  p ry ­
w atn y m  m ieszkaniu . P rzed tem  
ich nie w idziałem . B yło  ponad 
10 osób, a le  to  nie  ca ły  kom i­
t e t  W jeg o  sk ład  w chodzi 
w iększość L itw inów . Są ro b o t­
nicy, rolnicy, inżynierow ie. P o ­
znacie  ich n iebaw em . T eraz  nie 
m ogę podaę nazw isk, bo  n a ra ­
żę ich dzieci i życie ich rodzin .

K om itet je s t  ta jn y ?  Czy 
je s t  w ażn iejszy  od p arlam en tu?  
C zy w ojsko  n ie  d a łoby  rad y  
obronić tych  ludzi? J a k  m iesz­
kańcy L itw y  m ają  pow ażnie 
trak tow ać  uchw ały  anonim ow e­
go Kom itetu?

—  W iemy, że  pow stał kom i­
te t  zem sty, k tó ry  w y d ał w yro­
ki śm ierci n a  w iele osób. Teraz 
nie  m ożem y nikogo u jaw niać. 
Dowiecie się w najb liższej p rzy ­
szłości.

— .C z y  są o ry g in a ły  doku­
m entów  cytow anych w  śro d ­
kach m asow ego przekazu  
Zw iązku R adzieckiego i na  
k tóre  teraz  s ię  powołujecie?

— O trzym yw ałem  kopie przez 
kuriera.

Zgodnie z  ~ ustaw odaw ­
stw em  ZSRR, kto m a praw o 
ogłosić godzinę policyjną? Czy 
m a do tego  praw o o rgan izacja

.^nieform alną (n aw e t n ie . {Wjejfi 
s tro w a n a j ,  ja k ą  je s t  K om itet?

—  G odzinę policy jną m oże 
w prow adzić  jedyn ie  w ład za  
p aństw ow a.

—  W  in fo rm acji cen trum
p raso w eg o  K PZR, k tó rą  nam  
dano, m ówi s ię  o  tym , że  to  
w łaśn ie  K om itet w prow adził
s ta n  w ojenny. C zy w obec teg o  
c en tru m  prasow e K P Z R  k ła ­
m ie?

—  K om itet podejm ow ał tak ą  
u chw ałę  i o  tym  poinform o­
w ał.

—  P ro szę  podać  nazw isko  
żo łn ie rza , k tó reg o  c ia ło  znale- 
z iono po  akcji i  k a lib er nabo­
ju .

—  W  tej chw ili nazw iska  
podać n ie  m ogę, k a lib ru  też  nie  
znam . M ogę n a to m ias t poinfor 
m ow ać, że  n as i żo łn ierze  nie 
m ieli nabojów  bojow ych, a ka 
liber używ anych je s t  5,45 
P o n ad to , m ogę  św iadczyć, że 
publikow ane w  g azetach  zd ję­
c ia  są  nieudolnym  fo to m o n ta­
żem . Np. n am y  zeznan ia  jed ­
n ego  z oficerów  prow adzących 
czołg , że  k toś .specjalnie w py­
chał m u sw oje  nogi pod eąsie- 
fiice. W łaśnie  w  ,tej chw ili fo­
tografow ano .
—  C zy  m am y się spodziew ać 
a ta k u  na R adę N ajw yższą?

—  J e s t  tak  zabarykadow ana, 
że tru d n o  tam  dotrzeć, ale  nie 
j e s t , nam  w cale potrzebna. Bę­
d zie pracow ać dopóty, dopóki 
ludzie  L itw y u w aża ją  t o \ z a  
potrzebne.

— P odobną ośw iadczenia s ły ­
szeliśm y w  przededniu  akcji 
w ojennych. Wobec tego , czego 
pow inniśm y czekać po tej w y­
powiedzi? ‘

J u tra . V  

Zanotow ała K rystyna MARCZYK

„BĘD ZIEM Y z  L IT W Ą "
I  Służba inform acyjna rząd u  w 

nocy z  15 na 16 stycznia o trzy ­
m ała następujące oświadczenie 
grupy starszych oficerów Kohil- 
tetli Bezpieczeństwa P aństw o­
wego ZSRR na Litwie:

ośmiu oficerów Komitetu

użycie s iły  przeciwko n iepodleg­
łej^  Republice Litew skiej, które 
doprow adziło  do przelew u nie­
winne) krwi i w związku z  tym  
oświadczamy*- z e  dalsza nasza 
obecność w. tej insty tucji jes t 
niem ożliwa, będziem y z  Litwa

W. K iw aras W. P rakas, K. Sa- 
dauskas, A. Dłburys.

Służba inform acyjna rządu  
sw oją  d ro g ą  zwróciła się  do 
w szystkich pracow ników tej- ist­
n iejącej w  Litw ie służby, któ­
rzy  potrafili zachow ać zdrow y 
rozsądek, sum ienie i poczucie 
odpowiedzialności wobec ludzi, 
o raz  w zyw a pójść za  przykła­
dem  byłych .kolegów.

„Zalakowano** do niego w szyst­
kie przyjezdne dzieci. W arunki 
w  takim  pociągu były okropne, 
ale pracow nicy kolei wiedzieli, . 
jak  niepokoją się rodzice, jak  
w y g ląd a ją  swych maluchów. 
P asażerom , zam ieszkałym  w 
W ilnie zwrócono koszty  bile­
tów. Dziś pociągi k u rsu ją  już  
norm alnie w edług rozkładów.

— M oże pani sobie w yobra­
zić, co przeżyliśm y w  tam tych 
dniach —  mówi naczelnik Dw or­
ca W ileńskiego W italija ONI- 
K IEN E.— N ikt nie chciał niko­
m u niczego tłum aczyć. M usie­
liśm y sam i inform ow ać ludżi, 
u spokajać ich, odpow iadać na 
liczne pytania . W śród pasaże-

• rów , k tó rzy  nie m ogli w yje­
chać z W ilna były dzieci czar- 
nobylskie. W racały z  Rygi do 
Kijowa.

—  Czy potrzebna była  po­
m oc lekarska?

—  N a szczęście nie.
—  C zego żądali s tra jku jący?
—  D ym isji parlam en tu  i 

w prow adzenia nadzoru  prezy­
denckiego.

—  S tra ty  chyba są  spore?
—  Tak. Ale ekonomiści jesz­

cze w szystk iego  nie obliczyli.
—  W idziałam  na dw orcu in ­

form ację o  tym , że  od 15 stycz­
nia  1991 r. co la  się w yprzedaż 
biletów  ulgow ych i abonam en­
towych w  ruchu podm iejskim. 
C zy znaczy  to , że  wykupione 
już  abonam enty  są  niew ażne? 
C zy nie  zapow iada to  podw yż­
ki cen na kolei?

—  Bilety abonam entow e1 bę­
dą w ażn e  do  upłynięcia ich te r ­
m inu. N atom iast od 1 lu tego  
1991 r . zd rożeje  p o tró jn ie  prze-

Ijazd  w pociągać},
A więc, feżeli !!. SSSfSlEi.i 
kosztował 25 ł J 11** do ^  
jego koszt wvni«ri 00 I lu 1*  
r f n  11.10 rb.— do !  dr°ieip Si 
dzie «ię orakłiil® >?>• Ni,

leS  ^ s i a
I —  Sadze. i .Sądzę, je  łaii

§ 1  ■asp&ss

jazdów zmienią sj.emu Prze. 
życiowe kolejarzy? f  Warunkl

niskie. Niedawno ba"i»
”?y Pensje n i e k t f i ^ ? ^  
nom  pracow ników .®  > . V  
których praca fest bard, ^  
ka, zarabiają B0 Ą i  
140 rb. Czy można * f  
przeżyć? 89 dziś,

pensja na kolei?8' n^ mni'i*a ‘ 

r 2 £ - N, r ^  h g |  trag,.

Można by sądzić, że |  
wyżką cen biletów p o le p i  *  
serw is, ale nauczeni wl^ma 
doświadczeniem wiemy,
8 stycznia, gdy kotlet 
ce Domu Prasy zdrożał od W 
k u iz .e s ,pciu kopiejek do' H  
ru b li— jego konsystencji i 
sm ak wcale się nie zmieniły.

Barbara ZNAJDZILOWSKA

OFERTA POMOCY Z GDAŃSKA
O ddział w  G dański! o rg an i­

zacji m iędzynarodow ej AM NE- 
STY INTERNATIONAL, która  
za jm u je  się . opieką n a d w ię ż n ia -  
m i politycznym i, zaoferow ał 
sw oją  pom oc d la  L itw y. P o­
leg a łab y  ona n a  o toczeniu opie­
ką rodzin  poległych w  czasie 
o s ta tn ich  w ydarzeń , rannych,

poszkodowanych, represjonon. 
n y c lt  -Udzieli się wsparcia mo­
ralnego pomocy materirinej. 
Zatroszczy się o ' dalsze" Imj 

■wyżej wspomnianych. • (
Z głaszać się należy za poś­

rednictwem „Kuriera Wileńikit- 
go**, tel. 61-15-16.

„Nad Niemnem"
W  ub. niedzielę w  lektorium  

to w arzy stw a  „W-iedza*4 w y­
św ietlony  zo sta ł polski film  
„N ad Niemnem*4. Ju ż  z  kolei 
d ru g i z  serii p rezen tacji filmów 
polskich zo rgan izow anej przez 
ZM  ZPL . N iestety , s a la  n ie  by ­
ła  w ypełniona, m im o że bilety  
w ykupiono w szystk ie. P rzyczy­
n a  z rozum iała: tra g icz n e  w y­
darzen ia  w  m ieście, sy stem a­
tyczn ie  n ad a w a n e  w  tzw . rad iu

Litw y Radzieckiej komunikaty 
o wprowadzeniu godziny policyj­
nej (m. in. — nieprawnie) pi 

W  najbliższą niedzielę (20 
stycznia) o godz. 15 ekrani­
zacja1 powieści Elizy Orzeszko­
wej „Nad Niemnem" zosUoit 
pokazana ponownie w sali „Wie­
dzy-  (Wileńska 22). Orgmia* 
to rzy  informują, że bilety u* 
byte  na pbprzedni 
różnych przyczyn nie wytony* 
stanę, są ważne na najDUisii 
niedzielę. ^  , L

A to ciekawe...
K orespondent ELTA Balys 

Buczelis donosi:
W edług  nieoficjalnych da­

nych, M in isterstw o  S p raw  Z ag ­
ranicznych ZSRR w ezw ało do 
M oskw y posła —  doradcę am ­
basad y  ZSR-R w  M ozam biku Wy- 
ta u ta s a  S akalauskasa. Do m ar­
ca 1990 roku b y t  on przew ód-

i
ku ubiegłego.

O przybyciu 
(a s a  do Moskwy ^  
Wiadome. _

ZbigniewJ*5SS&S

Przyjmujem y do pracy 
W Y K W A L IF IK O W A N E  SZWACZKI

Do produkcji eksportowej wysokiej, 
odzieży lekkiej damskiej i męskiej. Zar 
akordu indywidualnego. . . ^  pols-

Preferujem y osoby ze znajomości? J( “ 
kiego. _  j przeb^

O fe rty  listowe w raz z~ życiorysem r p£^- 
giem pracy prosimy nadsyłać na i 
ARK ul. Jaracza 3, 00-378 Warszawa.

K U R I E RU/ileński

„lectnO-PnSlU 
D ziennik  S ^ jsz e j H  

ny Rady ® | | | 1  H  
Republiki H H  8§§J r. I  
się  od J  &21
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